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„Gazeta Przemyska” wy- 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 


Przedpłała wynosi: 
tak w miejscu 


Przemyśl, Niedziela 17. sierpnia 1890. 


CAAA PRÓG 


Rok IV. 


Cena ogłoszeń : 


po 5 ct, za miejsce wier- 
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń pa 
2 et. od słowa. Cena ogło- 
szeń najmów po 1 ct. od 


jaki z przesyłką pocztowa słowa. 

? Er Przedpłata i ogłoszenia 
kiem : zł. ą ct. przyjmuje: Administracya 
kwartalnie l s 50 „ Gazety przemyskiej. 
miesięcznie — „ 55 „ AT "=" 


Numer pejedyńczy 7 ct. 


, 
AL 


NG 


Rękopisów nie zwraca się. 


Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed p ui viv * dz. 12—1, wieczorem Listów nietrankowanych 
u nie przyjmuje się. 
zza tag EBS A W n O Ooo 
Rzymsko-katolickie . Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschód słońca. Zachód Odmiany księżyca i domniemany stan 
W niedzielę 17. E. 12 po S. Lib. 11 po Nosz. Hł. 2. bg. 4 m, dg l m. powietrza 
W poniedziałek 16. Heleny Ces. Preobr. Hosp. 5Bg. 5 m. 7g 59 m Pogodnie, 
We wtorek 19. Ludwika i Ben. Denetya Pr. 5g. 6 m. 7 g. 58 m 
W środę 20. Stefana Kr. Jemylyana 5g. 7 m. 7g. 56 m 


Marszalek ustępuje. 


Marszałek krajowy, J. E tajpy radca 
br. Jan Tarnowski z Dz kowa zrezygnował. 
Ze strony najkompetentni jszej donoszą o 
następujących szczególach, dotyczacych tej 
rez: gnacji marszałkowskiej. We wtorek prze- 
slal} hr. Tarnowski list z rezygnacją do na- 
List adresowany du rąk wła. 
suych J. E. p. namiestnika hr. Kazimierza 
Badeniego, nie mógł być doręczony wobec 
tego, że br. Badoni nie bawi we L vowie,| 
ale w Busku 
siał br. Tarnowski adres i przesłać list za 
recepisem zwrotnym do Busku. List zawiera 
przedewszystkiem samą rezygnację, a nadto 


miestnictwa, 


Skutkiem tego zmienić mu-| 


Obie strony są według korespondenta zde 
cydowane nie ustępować z pola wali, a dr. 
Rieger uważa za swój obowiązek pozostać 


ki o przesileniu ministeryalnem nazywa ko- 
respondent również zupełnie bezpodstawne, 
chociaż nikt wiedzieć nie może. co przy- 
niesie najbliższy sejm i najbliższa Rada 


| państwa. Z rozmowy międy drem Riege- 
|rem a hr. Taaffem miało się według tego 


samego Źródła okazać, że między rządem 


dnicze róznice. Mimo to w korespondencyi 
czytamy dalej, że spostrzeżono obok wa- 
żnych punktów wspólnych poważne różni- 
ce między rządem a Staroczechanmi. 


czeskiego jako urzędowego w wewnętrznej 
służbie sądowej, to hr. Taafie według infor- 


prosbe, aby nominacja następcy nastąpić 
mogła jak najrychlej, o ile możności przed 
zebraniem się tegmrocznej sesji se,mowej. 
Do czasn zamianowania następcy, pozostanie 
J. E. p. marszałek hr. Taruowski na stano 
wisku i sprawować będzie obowiazki sw: - 
jego wysokiego nrzędn. 

Z obowiązkn dziennikarskiego notu- 
jemy dwa nazwiska, które się na razie wy- 
łoniły, a 2 których jedno prawdopodobnie 
zapisane będzie w bistorji Galicji, jako na- 
zwisko marszałka Sejmn krajowego. Nazwi- 
ska te są: Eustachy książę Sanguszko i Jan 
hrabia Stadnicki. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, dnia 16. sierpnia 1890. 


Hlas Naroda zaprzecza wiadomości, 
jakoby na ostatniem posiedzeniu czeskiego 
klubu, na którem Rieger zdawał sprawę z- 
wyników swojej podróży do Wiednia, wy- 
brano komisyę do stormułowania wniosków | 
w sprawie zaprowadzenia czeskiego języ 
ka jako urzędowego w wewnętrznej służbie. j 
Dziennik ten twierdzi, iż uchwała taka za 


macyj korespondenta nie oświadczył się od- 
mownie, lecz zastrzegł prawa władz wyko- 
nawczych i sprzeciwił się połączeniu tej 
sprawy, a samą kwestyę nazwał kwestyą 
polityki oportunistycznej. Korespondencya ta 
w gruncie rzeczy powtarza to wszystko, 
co dotąd o podróży dra Riegera pisano, 
nie zaprzecza bowiem, że dr. Rieger nic 
nie uzyskał w Wiedniu, i że hr. Taaffe nie 
chce kwestyi języka urzędowego w we- 
wnętrznej służbie łączyć ze sprawą ugody. 
Natomiast znajdujemy w  korespondencyi 
stanowcze zaprzeczenie pogłosek, jakoby dr. 
Rieger miał zamiar usunąć się od życia 
publicznego. 

„Selke listy* dowiadują się ze źródła 


na stanowisku i nie składać broni. Pogłos-| 


i Staroczechami nie egzystują żadne zasa- | 


Co się tyczy wprowadzenia języka | 


dlowych na 2. października, a w kuryi 
wielkich posiadłości na 7. października. 


krzyli sobie ścisły nadzór w Genewie. 


schodzili się nihiliści rosyjscy, którzy uprzy- 


O- 


koło piętnastu rosyjskich terorystów z Pa- 
ryża i Genewy zamieszkało we wsi Ouches 
pod Chamounix u stóp góry Mont-Blanc. 
Odbyto w ich pomicszkaniach rewizyę, po- 
nieważ przypuszczano, iż znajdą się u nich 
eksplodujące materyały, które zdłano u- 
kryć przed okiem policyi paryskiej. Długo 
szukała ich policya, nie mogąc znaleźć ich 
ukrycia, co było tem trudniejszem, iż re- 
wolucyoniści zarządzili rozległe środki o- 
strożności i udawali się do Chamounix 
tylko sam na sam i prawdopodobnie porą 
nocną. Kilku zamieszkało tam dla tego, iż 
ujść chciało przed śledztwem sądowem. 

Prasa francuska nie przestaje zajmo- 
wać się ugodą, zawartą pomiędzy rządem 
angielskim a francuskim. Podczas gdy dzien- 
niki ministeryalne upatrują w ugodzie świe- 
tne powodzenie dyplomatyczne Ribota, więk- 
szą część pisina radykalnych i socyalistycz- 
nych okazuje wielkie niezadowolenie z u- 
gody, która zdaniem dziennika „Justice“ 
nie przynosi Francyi żadne korzyści, a 
krępuje tylko jej swobodę akcyi i niezależ- 
ność dyplomatyczną. 


O zamierzonym zjeździe monarchów 
pod Lignicą pisze „Schl. Ztg.,* że cesarz 
Franciszek Józef przybędzie na Szląsk 17. 
października i zamieszka na zamku Robn- 
stock, ;gdzię także znajdować się będzie 
kwatera cesarza Wilhelma. W tym samym 
dniu ma według tego dziennika. przybyć 
także król saski, który zamieszka na zamku 
Bórnchen. To spotkanie trzech monarchów 
ma mieć charakter czysto poufny i dla tego 
| nie odbędą się żadne publiczne manifestacye, 
dla tego także spotkanie to zamiast w Li- 
guicy odbędzie się na zamku Rohnstock. 
— Kanclerz Rzeszy Caprivi i austryacki 
minister spraw zagranicznych Kalnoky za: 
mieszka w pobliskim zamku Hansdorf. W 
najbliszszem otoczeniu cesarza znajdować 
się będą szef sztabu generalnego hr. Wal 
dersee, generał adjutanci Wittich i Hahnke 
i mistrz dworu hr. Eulenburg. 

| W niedzielę odbyło się w Dreźnie ze- 
branie socyalistów, na którem przemawiał 
poseł Bebel, potępiając opozycyę, na jaką 
trakcya parlamentarna obecnie coraz czę- 
ściej napotyka, zwłaszcza ze strony reda- 
ktorów saskiej „Arbeiter Ztg,* Gdy inry 
mowca socyalistyczny zarzucił frakcyi, iż 
nadużywa swej władzy, przyskoczył ku nie- 
mu Bebel i byłaby się wywiązała zacięta 
bójka, gdyby jej przewodniczący nie był 
przeszkodził. Wreszcie przyjęto rezolucye, 
potępiające postępowanie „Arbeit Ztg. i jej 


A 


© n Ra a a | 


Głosy dziennikarstwa Krajowego o kalagtro- 
fach bedowlanyeh w Przemyśl 


rzekomo pewnego, że dr. Rieger ma z ini |TEdaktora. Wydawca wyst pił i ofiarował 
cyatywy hr. Taaffego starać się o kompro- Wtedy gazetę tę stronnictwu. W celu nregulo- 
mis z Młodoczechami w tym celu, aby u | Wania je. stosunków wydawniczych redakcyj- 
godę przeprowadzić za każdą możebną | nych wybrano w końcu osobną komisyę. Tym | 
cenę. sposobem umiarkowańszy: kierunek socya- | 

„Politik* wysuwa się coraz bardziej sy 54 odniósł y osobie Bebla PE 
przeciw ugodzie. W ostatnim numerze TERA i skrajna grupa saska będzie 
świadcza wprost, ze ugoda w dzisiejszej pyon eo „Osijek aa PRTW, 
jej formie nie może być przyjętą przez ni: Wil E e e E > ei 
kogo bez względu na to, czy jest Młodo [paz ilhe m pizyby E ES Narwy doia 
czy Staroczechem bez gwarancyj za pew peee © SSOAE ck iw RE e pa w 
ność praw narodowych. Gdyby na wprowa a. T Pe a ea o f iego puł- 
dzenie języka czeskiego jako urzędowego ipparaca toscie na Wio Teo Sop agma: 


: A newra, 21I wypoczynek raw i 

w wewnętrznej służbie zezwolono Pezwan kolezance ociG li "Odry a EJ: 
cesarz w Narwie, 22 w Gomontowie, 23 i 24 
w Petersburgu, 24 wróci do domu morzem. 
Rozpoczęto transportować wojska na 


runkowo i bez zastrzeżeń, to możnaby je- 
Szcze uratować ugodę. Zezwole::ie na wpro- 
wadzenie języka czeskiego jako urzędowego 


paść nie mogła, ponieważ wnioski w tej 
sprawie są dawno sformułowane i wygo-| 
towane. | 

O wynikach podróży dra Riegera za- | 
mieszcz „Politik“ korespondencyę, o której 
twierdzi, że nie pochodzi od zwykłego jej 
korespondenta. Według tej korespondencyi, 
konierencya dra Riegera z hr. Taafiem nie 
przyniosła żadnego rezultatu. Nie można 
zatem mówić także o ujemnym rezultacie. 


NUMA ROUMESTAN, 


Powieść z francuskiego 
Alfonsa Daudet'a. 


34) {C .d) 

Rodzaj gaiku z krzewów palmowych 
i innych roślin podzwrotników, tworzył tło 
świeże i zieone, od którego odbijały sku- 
tecznie tualety pań, zajmujących niezliczone 
szeregi krzeseł ustawionych w półkole. Było 
tam ruchliwie i gwarno. Główki słoniły się 
ku soble, poruszały obnażone ręce i ramiona 
wyglądiające z bufiastych i gładkich rękaw 
ków jark z rozwartych kielichów kwiecia 
drogie kamienie i diademy Iśniły się w splo 
tach kuczych i w delikatnych niby ze zło: 
tej nici usnutych blond warkoczach; wi- 
działeś tam twarze świeże i zwiędłe, w całym, 
pół i ćwierć profilu, postacie pełne i roz- 
winięte, nikłe i delikatne, tualety rażące i 
skromne, sznury pereł i wstęgi aksamitne 
okalające szyje malowanej białości, klomb 
kwiatów salonowych czarujących tylko w 
nocy przy Ssztucznem świetle. Po nad tą 
barwną grzędą fruwały wachlarze niby mo- 
tyle i unosiła się woń „White rose“, „Opo- 
ponaxu* i pudru zmięszana z zapachem 
białego bzu i świeżych fiołków. 

Wyraz niczadowolenia widniejący na 
twarzach wszystkich spotęgował widok chó 
rzystów w czarnych trakach i chórzystek | 
w białych muszlinowych sukienkach, usta-. 
wionych, na estradzie, jak przed aparatem, 


żadną koncesyą, ale restytucyą dawnego 
a nieprzedawnionego prawa. Rząd nie za 
patruje się jednak dość poważnie na żąda- 
nia Czechów, i dla tego los ugody jest 
niepewnym. 


„Wiener Zeitung” ogłasza roporządze- 
nie namiestnictw Wyższej Austryi, rozpi- 
sujące wybory do sejmu z gmin wiejskich 
na dzień 25. września, z miast i Izb han- 


fotograficznym i długie szyje basów, orkie 
stry zakrytej krzakami róż, widok zapowia- 
dający dwie długie godziny nudów śmier- 
telnych. — Zgromadzonym była znana do- 
brze ta muzykalna tortura, ten uciążliwy 
obowiązek sezonu zimowego, ta pańszczy- 
zna towarzyska. Dlatego też szukałbyś w 
całem zgromadzeniu daremnie twarzy we- 
sołej, uśmiechniętej i jedna tylko żona Rou- 
mestana uśmiechała się z niekłamanem za 
(dowoleniem; nie z obowiązku gospodyni 
|domu, jeno radośna tem, że się dla niej 
rozpoczął nowy okres zycia. Serce tej ko- 
biety kochało raz tylko, a gdy ją mąż zdra- 
dził, przebaczyła i uwierzyła, że skruszony 
| powrócił do niej na zawsze, że ją kocha 
jak przedtem, że jest tym samym Numą, 
|który zdobył jej serce jednem spojrzeniem, 
jednem słowem. Więc uwierzyła w nowe 
połączenie bez rozterki i uśmiechała się do 
męża piękna, wabna i ponętna w białej 
|sukni z brokatu i z szmaragdem nad białem 
czołem; Diana karząca Akteona uściskiem. 

Hortenzja, w sukience błękitnej, lek: 
kiej jak obłok, wyglądała dziewiczo. Fan- 
jtastyczną jej główkę niepokoiła myśl, że 
wybredna publiczność paryska nie pojmie 
|głębokiej poezyi muzyki Valmajoura, która 
wedie zdania Rozalii może się dobrze wy 
dać jedynie u stoku gór prowanckich, w 
gaju oliwnym. Niespokojna przeglądała pro- 
gram, czytając półgłosem utwory wykonać 
się majace przez Valmajoura. 


w wewnętrznej służbie nie jest natomiast. 


manewry do Narwy. Podczas manewrów na 
Wołyniu objąć mają komendę oddziałów, 
walczących ze sobą g:nerałowie okręgów 
warszawskiego i kijowskiego, Gurko i Dra 
gomirow. 


Dzienniki paryskie donoszą o nowych 
krokach rządu francuskiego przeciwko re- 
wolucyonistom rosyjskim. Francuska poli: 
cya nadgrai iczna odkryła miejscowość, gdzie 


ściały kartki nut, kilku z chórzystów m 
krząknęlo, kapelmistrz skinął batutą, ofiary 
koncertu spoglądnęły ku drzwiom zabary 
kadowanym przez zastęp wyfraczonych pa- 
nów — i zabrzmiały pierwsze akordy chóru 
Gluka. 

— W tej kniei strasznej pomroce.... 

Rozpoczął się koncert. — | 

Od kilku lat uległ smak muzykałny 
w Francyi pewnym zmianom. Koncerta nie- 
dzielne i w czasie postu, tudzież przeróżne 
towarzystwa muzyczne stworzyły kult mu- 
zyki klasycznej i wprowadziły znawstwo 
muzyki w modę. W gruncie rzeczy jednak 
poważna muzyka nie przypada niespokoj- 
nemu i nerwowemu paryżaninowi do smaku, 
|żywa wyobraźnia bulewardiera nie potrafi 
wsłuchać się w tony sfer niebiańskich, roz- 
koszować nimi, osnuć się w nie i ukołysać 
do snu lubego, do snu bez sennych widzia- 
deł. Jeśli paryżanin bywa na koncertach, to 
dla mody i poświęca się jej tik. jak roz- 
rzutny lekkiewicz dziewczynie „parsque elle | 
a du pchute.* 

Słuchaccze nudzili się. Mimo ćobrego 
wychowania, które w rzeczach mody naka 
zuje okazywać zainteresowanie, mimo o- 
klasków, kłamanego zajęcia, wykrzyków za- 
chwytu, mimo oklepanej krytyki ujętei w 
urywane słowa: — pysznie... wspaniale.. 
wybornie, nudzili się strasznie. okropnie. 
tonęli w falach tonów niezrozumiałych dla 


W sprawie runięcia koszar dla straży po- 
żarnej miejskiej i kamienicy Probsteina i Krysa 
przynosi Dziennik polski w Nr. 226 z so- 
boty d. 16. bm. następującą korespondencyę: 

Przemyśl 14. sierpnia. (Katastrofy bū- 
dowlane) Jakieś fatum zawisło nad Prze 
myślem, jego mieszkańcami — specyalnie 
zań nad inżvnierami i urzędem bndowni- 
czym miejskim. Co‘ chwila wali się jakaś 
kamienica, a przechodzeń zmnszony jest 
z daleka okrążać nlice, przy których po 
wstają nowe bndowle, lub co najmniej stą- 
paó ostrożnie, by której kamieniczki z posad 
nie ruszyć i jej ciężaru na sobie nie neznć. 

Parę tygodni temu, rnnęła Ściana dwu- 
piętrowej kamienicy przy ulicy — nie po- 
wiem której — a to ze względu, że rzecz 
ta przeszła jakoś bez rozgłosn, a Bzkodzić 
dziś bndowniczemu, którego ta sprawa i tak 
wiele kosztowała, uważam za rzecz niechrze- 
ścijańską. Trzy dni temu zaszedł podobny 
wypadek, ale jnż cięższego kalibra i jako 
taki, utaić się nie dał. Zawaliły Bie wówczas 
Bowo zbudowane koszary dla straży ognio- 
wej. Była to jednopiątrowa kamieniczka, 
z„bndowana kosztem miasta i podług planów, 


A przecież mieli przed sobą pierwszych 
artystów Paryża, wykonujących program 
koncertu 3 artystycznem wykończeniem, 
jakie się nabywa tylko przez długie lata 
mozolnej pracy, posiłkowanej prawdziwym 
talentem. 

Vauters, sławna  Vauters śpiewała 
„Piosnkę o spokoju,* romansę Beethovena, 
śpiewała z ogniem i werwą, cóż z tego 
kiedy srebrne struny zerwane i zostało 
drzewo. Wielka śpiewaczka nie czaruje już 
głosem, dźwięk zastępuje szkołą i pozą, a 
gdy w ostatniej zwrotce głos jej ma zga- 
snąć w westchnienie, podnosi rękę do 
oka i ociera może udaną łzę. 

A kto dorównał kiedy Mayolowi w 
serenadzie z „Don Juana“ miękkiej jak zefir, 
powiewnej jak libela. Niestety, głos ulo- 
tnił się, nie słyszysz go, a biedny Mayol 
wie o tem dobrze, wie że oklaski huczne 
grzecznej publiczności, są zapłatą dawno mi- 
nionych wspomnień jałmużną wdzięczności. 

Nudzą się, nudzą strasznie, Twarze 
artystów zbyt znane straciły w salononowym 
obiegu wszelką wartość, nie zajmują sobą. 
Wszelkie usiłowania Roumestana, aby frene- 
tycznem  „bravo* rozruszać słuchaczów, 
nie odnoszą skutku. Kobiety z otwartymi 
oczyma drzemią za wachlarzami, panowie 
przestępują z nogi na nogę, lub oparci o 
ścianę, dusząc klak pod pachą. poziewają 
ukradkiem. 


nich i w dźwięku instrumentów popadli w! 


Muzycy stuknęli smyczkami, zaszele- | ospałość, znieczulenie. 


Jasne światło gazu oblewa twarze 
apatyczne, setki ofiar koncertu oficyalnego. 


GAZETA PRZEMYSKA 


z d. 17. sierpnia 1890 č 


fi zŹŹZŹZZA 


wygotowanych w urzędzie bulowniczym 
miejskim. 

Miasto nie prowadziło jednak budowy 
we własnym zarządzie, lecz ją oddało w 
przedsiębiorstwo inżynierowi cywilnemu p. 
Reinigerowi. Kto zawinił — czy plan, czy 
też przedsiębiorca — dojść trudno, dosyć, 
że się kamienica zawaliła, że sprawa ta 
będzie miasto dużo kosztowała, i że na 
urzędzie budowniczym =w każdym ravie 
cięży wina, a to bodaj x żęgo tytuiu, że 
budowy dokładnie nie kontrołę wał. 

Ale i ten wypadek<4g- względu, że 
żaden z robotników nie zpsfdł" nszkodzony, 
przeszedł bez głębszego %rażęnia. Powa- 
żniejszy i już prawdziwia etężkiego kalibro, 
miał miejsce dzisiaj. Zawaliła się znowu 
Świeżo zbudowana kamienica w śródmieścin 
przy ul. Ratuszowej. Był to budynek dwn- 
piętrowy, poważniejszych rozmiarów, wła- 
suość p. Samuela Krys, zawaliła się ściana 
frontowa, mury wewnętrzne, sufity i skle- 
pienia piwnic. Pozostałe mury są silnie zs- 
rysowane i grożą zawaleniem się. Wedle 
twierdzenia fachowców,- runął budynek z 
powodu niewłaściwego wiązania i niedosta- 
tecznej ilości wapna, użytego do budowy. 

Wypadek ten zaalarmował całe miasto 
i zdawał się być o tyle groźniejszy, że przy 
budowie zajęci byli robotnicy, a tylko pe- 
wna ich część zdołała się uratować ucieczką. 
Jeden z robotników zeskoczył w chwili 
katastrofy z pierwszego piętra na ziemię, i 
z małym szwaokiem potrafił się uratować. 
Dwie robotnice, przygniecione belkami, wy- 
dobyli strażacy, trzecią zasypaną gruzami, 
wydostali również jeszcze w porę. Życia — 
jak się zdaje — nikt nie utracił, zachodziła 
wprawdzie w pierwszej chwili obawa, że 
pod gruzami są ofiary, ale że robotnicy zna- 
leśli się potem w komplecie, przeto zanie 
chano zamiaru rozkopywania gruzów, a to 
tembardziej, ze popękane mury grożą dal- 
szem zawaleniem się. Pokaleczone robotnice 
odstawiono do szpitala; życiu ich nio za- 
graża niebezpieczeństwo, jedua z nich, jako 
zupełnie zdrowa, opuściła już nawct szpital. 

Na miejscu wypadku jawili się naczel- 
nicy wszystkich władz; do pomocy przy 
wykopywanin gruzów nadesłała wojskowość 
oddział saperów. Ulica, przy której kata- 
strofa miała miejsce, została zamkniętą. 

W mieście panuje z powodu powyż- 
szych wypadków wielki popłoch; sarkają 
też ogólnie na magistrat, a względnie na 
urząd budowniczy, który plany potwierdza, 
a robotę winien kontrolować. Prawda, że 
wobec gorączkowego ruchu budowlanego w 
naszem mieście, siły urzędu budowniczego 
nie wystarczają, ale zawsze zaradzić temu 
w jakiś sposób należy, bo trudno wymagać, 
aby oszczędności budżetowe vkupy wali 
mieszkańcy Życiem. 

(Przyp. Red. Korespondent godzi się z na- 
szymi zapatrywaniami w zupełności.) 


Sprawy miejscowe. 


Kto da taniej. 


Z prawdziwą przykrością bierzemy za 


budowli prow adzonych przez ludzi fachowych, 
ukończonych techników, koncesyonowanych bu- 


| downiczych. 


Sztuka budownictwa stanęła w osta- 
tnich czasach na takim stopniu wydoskona- 
lenia, iż wyjawszy nadzwyczajne wypadki 
elementarne, gdzie rozhukaue żywioły droz- 
gocą dzieło rąk ludzkich, wykluczona jest 
zupełnie możebność wydarzenia się takichkatus- 
trof, jakie się unas w miniony paniedziałek i 
czwartek wydarzyły. Panowie budowniczy 
prowadzący owe budowy, joż ze wzęlędn 
na nauki odbyte, nie mogą się zasłaniać ani 
nieodpowieduimi planami dla budowli im 
powierzouymi, ani brakiem dozoru ze strony 
podmajstrzyeb, ani też opieszałością i nie- 
zdarnością robotników przy budowie zatru- 
dnionvch, gdyż są to proste wymówki nie za- 
sługujace na uwzględnienie w obce tego, 
że bodowniczy majac plev sobie oddauy, 
jeśli jest wadliwym, nie powinien się jać 
wykonania planu i wytkoać komu na- 
leży, cbociażby nawet budowniczemu miej- 
skiemo, spostrzeżane błędy; dalej, że powi- 
nien się postarać o teoretycznie i praktycznie 
wykształconych podmajstrzych i o murarzy 
zawodowych, w końcu dozorować pilnie po- 
ruczonej sobie budowli, a nie bawić się 
w architektę i dufny w chwilowe powodze 
nie przyglądać się z dołu budowie i od. 
bierać „posłuszne” raporta od panów pod- 
majstrzych. 

Budowniczy, którym runęły dwie bu 
dowle, miejmy nadzieję, że sa to ostatnie 
zwaliska, nie zgrzeszyli więc nieuctwem i 
niezpajomością swego zawodu i przewinie- 
pia ich uależy szukać gdzieindziej. 

Febra budowania wystąpiła w roku 
bieżącym tak ostro i nagminnie, iż kapita- 
liści uasi węsząc w powietrzn ruch budo- 
wlany w roku przyszłym, na który delega- 
cye wspólne wyznaczyły pięć milionów do 
przebudowania, — ponabywali gruota, jakie 
się tylko nabyć dały i zubudowali je. 

Skutkiem popytu poszły ceny gruntów 
niezmiernie w górę, a nabywcy, mając je- 
dynie zyski ua oku, starali się przy zabu- 
dowaniu drogo nabytych gruutów, odbić na 
kosztach budowy to, co za groot po nad 
cenę zwyczajną zapłacić musieli. 

Ożywiony ruch bndowlany zwabił na- 
turalnym porządkiem rzeczy znaczniejszą 
liczbę budowniczych do Przemyśla i stwo- 
rzył konkureocyę między nimi. 

Budujący skorzystali oczywista z kon- 
korencyi pomiędzy budowniczymi i nastąpił 
przetarg „o kto da taniej”, — przetarg, 
który, jak nas katastrofa poniedziałkowa i 
czwartkowa uczy, straszne za sobą pocia- 
goa? skutki, bo runięcie dwóch budowli prze- 
znaczonych na zamieszkanie i ofiary w lu- 
dziach, rany i śmierć. 

Krew ścina stg w żyłach i przejmuje 
zgroza, jeśli się pomyśli, że gdyby koszary 
straży pożarnej zawaliły sią w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek, a dom Probstena i 
Krysa w piątek, zamiast w czwartek, gruzy 
koszar straży pożarnej zmiażdżył yby kilku- 
dzieniąt pginików wypoczywających pod zło- 
wrogimi sklepieniami, zaś ściana domu Prob- 
steina i Krysa niosłaby zmierć pomiędzy 
kupczących i kupujących na placu Rybim. 

Opatrzność czowała nad pobożnymi 
pielgrzymami i ludkiem kupczącym i od 
daliła od nicb anicła Śmierci, katastrofy 


pióro, wypowiadamy to szczerze, aby omó- 
wić czwartkową katastrofę ruuięcia świeżo 
wybudowanej kamienicy Probstaina i Krysa 
przy placu „Rybim“. Jest to dla oas tem 
przykrzejsze, ile że zniewoleni jesteśmy wy- 
stąpić poniekąd w roli oskarzyciela i rzu- 
cić światło bezstronnej krytyki na przyczyny 
powodujace w przeciągu czterech dni, bo 
od poniedziałku do czwartku, runięcie dwóch 


złożyły w mogiłę jedoą tylko ofiarę, zaro- 

bnicę zajęta przy budowie kamienicy Prob- 

stoina i Krysa. 
* * 

Konkurencya między budowniczymi i 
przetarg „kto da tauiej* spowodował oba 
runięcia, 

Budowniczy jest przemysłowcem i pra- 
cuje na to, aby zyskać. Stając do konku- 


wszy robote po niskich cenach, chcąc zyskać, 
ce zresztą jest łatwo zrozumiałem, i przy 
tych lichych cenach, stosuje do tego cały 
sposób oddanej mu bndowy. 

Przedewszystkiem rozpatruje się w 
planie i umniejsza do ostatniego rozmiary 
podane w planie przedłożonym do zatwier- 
dzenia, A zatem: nie zagłębia wedle ofi yal- 
nego planu fundamentów, ścicń'za mury o- 
bwodowe, uszczupla filary. struga belki, an- 
kruje jedynie w nicodzuwnej pt.zebie, — 
słowem pozostawia tylko zewnętrze va- 
rysy domu niezmienione, to wszystko zaś, 
co pokrywa ziemia i co maskuje tyok i 
fasada, układa tak, aby nie być narażonym 
na stratę. 

Tymi samymi zasadami powoduje się 
przy materyale użytym do budowy. Kupuje 
cegłę tanią, żle wyrobioną i licho wypa 
loną, braki i odpadki, wyprawę wapienna 
mięsza z piaskn i wody zabarwiając ją dla 
oka wapnem, ankry i szyny żelazne spra- 
wia cienkie i kruche, kupuje mokry mate- 
ryał drzewny i t. d, zyskując za pomocą 
tej manipulacyi ile się da na ugodzonej ce: 
nie ryczałtowej. 

O wykonaniu robót stolarskich i ólu- 
sarskich, o pokryciu dachu, o piecach i par- 
kietach, o malarzu i kafłarzu, mówić nie 
będziemy, gdyż wykonanie tych szczegołów 
wewnętrznych nie stanowi o bezpiecz: ństwie 
samejże budowy- 

Za materyałem idzie robotnik i do. 
zorca robotnika, Czem tańszy, tém więcej 
pożądany dla budowniczego, a dla budowy 


życie robić, a przytem bardzo pobieżnie 
albo wcale njedogladany fuszeruje. Takiemu 


robotnikowi zawdzięczamy wiązania cegieł 
sprzeciwiające się sztuce, en w połaczeniu 
z płytkimi fundamentami, ścieńczonymi 
murami i filarami, nędznym materyałem, 
oszczędnem ankrowariem i wyprawie z pia- 
sku, powoduje lichotę całej badowy, osadza 
nie się filarów. rozluźnienie cegieł, padanie 
arkad i sklepień, runięcie, gruzy, rannych 
i trapy. 

To „kto da taniej“ — i skutki, jakie 
sprowadza, nie możemy nazwać spekulacyą 
dozwoloną, konkorencyą prawidłową, zy- 
skiem, jaki się należy pracownikowi, wre: 
szcie nawet |lekkomyśloością nmiedbałą o 
jutro, o nie, — my nazywamy to szwindlem 
karygodnym, zbrodnią, a mamy do tego 
zapełne prawo, bo fachowy i kuncessjono- 
wany budowniczy popełnia cały szereg tych 
czynności obliczonych na zysk z pełną sa 
mowiedzą, z namysłem, wie, że czyni żle 
i wie, że nataża życie Indzkie na szwank. 
Obliczenie jego trwałości budynku rozciąga 
się tylko do czasu oddania dzieła zamawia. 
Jącemu, odebrania go i uzyskania u oduo- 
śnej władzy pozwolenia na zamieszkanie, — 
Co „potem, to go nic nie obchodzi. Skończył, 
wziął pieniądze i zbył się odpowiedzial- 
noge. 


* * 


* 

Ustawodawca licząc się z ułomnością 
Ilndzką i chege zabezpieczyć życie ludzkie 
od wypadków i śmierci, zarządził, aby plan 
budowy przedkładaoo, jak u nas magistra. 
towi, i aby teu magistrat po zbadaniu planu 
i jeśli jest prawidłowym zatwierdził budowę 
i czuwał nad jej wyk'naniem przez swoje 
organa. Tym organem jest budowniczy 
miejski, funkcyonaryosz fachowy, inżynier- 
budowniczy. Na nim cięży ważny i wielce 
odpowiedzialny obowiązek dozorowania pro- 
wadzących się budowli. W Przemyślu przy 
febrycznym ruchu boadowlanym, wielkie: 
ilości powstających równocześnie nowych 
domów, konkurencyi budowniczych i prze- 
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W tem — drgnęli. Na estradę wystę- 
puje Alicia Bachellety. 

Oczy panów iskrzą się, z przyległych 
salonów napływają ucikienierzy. Starzy pro- 
fesorowie uniwersytetu przerywają drzemkę 
i kierują ku estradzie wyloty szkieł teatral- | 
nych, młodzież klubowa podkręca wąsy. 
To ona, ten chłopak piekarski, szelmeczka, 
która tak Świetnie kankanuje przy śpiewce 
„o ciepłych bułeczkach.* Hultaj z Numy ; 
a to niespodzianka! Rozczarowanie, zamiast 
piosnki! „Chand! chand! les p” tits pains 
d’ gruan“, intonuje Alicia wielką arię 7 
„Alcesty.* Spiewa nędznie, bez szkoły, bez 
najmniejszego zrozumienia rzeczy. Żądni 
wrażeń a zawiedzeni w nadziejach swoich 
panowie ulatniają się powoli, a Numa chwy- 
ta p. Boć, zdziwionego tą zaszczytną pou- 
fałością pod ramię, i ciągnie go w głąb 
sali. 

Miłości jakże jesteś naiwną! Dwadzie- 
ścia lat praktyki adwokackiej i piętnaście 
lat rutyny parlamentarnej, zimna krew pod. 
czas burzliwej dyskusyi i świadomość celów 
politycznych, nie są dostatecznym pukle- | 
rzem, aby w chwili namiętności nie stracić 
panowania nad sobą i z obawy przed kry- 
tyką ukochanej nie szukać pomocy i ra- 
chunku w pierwszój lepszej nicości modnej. 

— Przepraszam pana.... po pau- 
zie... obowiązki gospodarza — tymi ury- 


wanymi słowy pożegnał Numa p. Boe, u- 
radowany na chwilę urzędnik zgasł, jak 
gwiazda błędna. 

Goście, wolni od okowiązku słucha- 


nia, z rozpromienionymi twarzami dążą ku 
bufetowi. Zadowoleni, że mogą odetchnąć 
i mówić, otaczają Numę i wynoszą pod 
niebiosy artystów i program koncertu, nie 
określając jednak dokładnie, któren z po- 
szczególnych punktów programu był naju- 
datniejszy. Numa chcąc usłyszyć jakieś zda- 
nie stanowcze o Alicyi, chwycił Cardaillaca 
i zapytał go wprost czy jest zadowolony 
z Alicyi. 

— Obiecuje wiele,.-. przy dalszej 
nauce może się stać pierwszorzędną gwiazdą. 

Cardaillac, to lis szczwany. 


— W takim razie mogłaby wystąpić | 


w operze? s 
— Oczywista, jeśli jej zostanie przy 
dany odpowiedni — montreur... 


Numa uradowany pospieszył dalej, a 
Cardaillac, dzieląc szerokimi barkami tłumy 
kręcące się po salach, dobił do bufetu u- 
mieszczonego w obszernym pokoju wybi- 
tym tapetami brunatnej barwy i przystro- 
jonym kosztownymi lustrami 

W butecie rojno, formalne oblężenie. 
Przed zastawą z kryształu, przeróżnem ja- 
dłem, ciastami, owocami i wiele obiecują- 
cymi butelkami z różnorodnem winem pierż- 
cha wreszcie zmora nudów. Panie zasiadły 
na krzesełkach, obsługuje ich służba, panowie 
atakują sami i pomiędzy strojne głowy ko- 
biet, obnażone łona i łabędzie szyje, atakują 
półmiski bez względu na to, czy zerwą 
kwiat ze splotów, lub zetrą umiejętnie na- 
rzucony pokład pudru. Jeden, drugi, trzeci 
kieliszek szampana łamie lody. Rozmowa 


staje się ogólna, lica rumienią się, oczy 
błyszczą, człowiek — zwierzę zapomina o 
dresurze salonowej, rzuca ze siebie jarzmo 
konwenanta i etykiety. Głębokie, piersiowe 
tony głosów męskich przenika perlisty śmiech 
kobiet, z perfumą mięsza się odór sosów za. 
prawionych, zapach wina. Uczony Bóchus 
występuje Siarczyście przeciw kobietom, 
minister wojny opowiada o zwycięstwach 
odniesionych na polu miłostek, a kilku mu: 
zyków sprzecza się o kwintę. 

— Mówią, że ma dopiero lat szesnaście.. 

— W beczce leżało lat szesnaście, a 
potem ściągnięto go we flaszki... 

— Moyol!.. Mam go już wyżej uszów 
Wyduszony jak cytryna. Z łaski dają mu 
2.000 franków za występ. 

— No 1.000 franków płaci klakierom, 
a 1.000 przegrywa z Cardaillac'iem w écarté... 

— Borodaux... Mnie czekolady.... Szam- 
pan tutaj.... 

— Na posiedzeniu komisyi wyjaśnię 
panu... — ... gdy ubierzesz suknię białymi 
(ontaziami.... 


względom sprawozdawcy jednego z dzien- 
ników, dwóch deputowanych kłóci się o cła 
ochronne, panie obmawiają się wzajemnie, 
młodzież układa pokoncertowe partyjki, kor- 
ki strzelają, dzwonią szklanki i kieliszki,... 
wrzawa, gorąco, chaos... 

— Druga część koncertu... woła Numa, 
— proszę do sali, zaczynamy od sonaty 
w „F—dur“. (C. d. n) 


szkodliwszy, b» leniwy i nie umiejący nale- | 


Panna Le Quesnvi poleca Valmajoura | 
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| 
rencyi z innymi budowniczymi i otrzyma- 


mysłowców trodniących się handlem mate 
a ac! budowlanymi, obowiązek tem żmu 
| dniejszy, że budowniczy miejski, aby wydo» 
|łać swemu zadanio, musi być bez przerwy 
na nogach, baczyć na wsrystko i nie mieć 
| innego zajęcia, jak tylko zajęcie z jego 
urzędem ściśle zwiazane. Jak budowviczy 
miejski zadaniu temu odpowiedział, zazna- 
|czyliśmy w artvkule poprzednim — „A słowo 
stało się ciałem”. — 
* > * 

Oskarżamy, tak jest, oskarżamy bezpo- 
średnich i pośrednich sprawców katastrofy 
poniedziałkowej 1 czwartkowej o niesumienne 
z pełną samowiedzą prowadzenie budowli 
przez nich podjętych o brak dozoru ; o nie- 
sumienność pomuwiamy p. p. budowniczych, 
zarzut zaniedbania dozoru czynimy p. budo 
wniczemu miejskiemu. Niechaj się ci panowie 
bronią, my pełnimy taszczytny obowiązek 
podniesienia głosu skargi îm en em opinji pu- 
blicznej, której jesteśmy wyrazem, reszta na- 
leży do Trybunału, do Prokuratora 1 do 
Magistratu. Alea jacta est. 


KRONIKA. 


Przemyśl d. 16. sierpnia. 


Uroczystość obchodu urodzin ce- 
sarza odbędzie się następnie: W niedzielę wielki 
koncert wszystkich kapel wojskowych w ogredzie 
kasyna wojskowego; o godzinie 8 wieczór tego 
samepo dnia capstrzyk z muzyką: w poniedziałek 
rano pobudka; o godzinie 8 msza polowa na 
błoniach Wilcza w obecności całej załogi, po 
czem defilada przed J. E. fmp. bar. Rheinlan 
derem. W katedrach rzym. kat. i gr. kat. odbę- 
dzie się uroczyste nabożeństwo celebrowane przez 
Najprzewielebniejszych biskupów obu obrządków, 
w którem wezmą udział reprezentanci władz rzą- 
dowych i autonomicznych. 

W konsekracyi Najprzewielebniej- 
szego ks Juliana Sas Kuiłowskiego 
biskupa sufragana przemyskiego w niedzielę dnia 
17. bm, wezmą udział p. namiestnik, przedsta- 
wiciele władz krajowych, autonomicznych rządo: 
wych i wojskowycb. Słnźbę porządkową w kate- 
drze gr. kat. będzie podczas obrzędu pełnić straż 
ochotnicza pożarna pod dowództwem swego na- 
czelnika p. Advlta Amorta. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała tymczasowego nauczyciela Józeta 
Gorczyeę w Uhercach Zapłatyńskich, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej tamże. 

Wiadomości wojskowe. Cwiczenia « 
artyleryi rozpoczęły się w okolicy Krównik 4 dniem 
16. bm. i potrwają z pewnymi przerwami do 20. 
bm. W dniu 20. bm. zakończy ćwiczenia manewr 
nocny, w którym weźmie udział także piechota, 
gdzie przy oświetleniu elektrycznem będzie arty 
lerya strzelać ostrymi nabojami. 

Festyn towarzystwa gimn. „Sukół* w 
połączeniu z loteryą fantową odbędzie się na 
Zamku w niedzielę d. 31. sierpnia. Komitet fe- 
stynowy został wybrany i podzielił się na 
komisye, z któryzh każda wzięła się już do dzieła. 
O ile nam program jest wiadomy, to publiczność 
przybywająca na Festyn Sokoła znajdzie niejedną 
miłą niespodziankę. 

Gwiazda przemyska, z powodu uro- 
czystości urodzin cesarza przypadającej w ponie- 
działek dnia 18. b. m., odłożyła swój „Festyn* 
na dzień 24. b. m. 

P. Karol Matkowski nau zyciel tań- 
ców przybył do naszego miasta na dluższy pobyt. 
P. Karol Matkowski znany jest, jako nader su- 
mienny i zdolny nauczyciel, a gdzie tylko przeby- 
wał i nczył, zasłużył sobie na ogólne uznanie. Nie- 
wątpimy przeto, że i nasza publiczność oceni te 
zalety p. K. Matkowskiego i skorzysta licznie 
z nadarzającej się sposobności wyuczenia dziatwy 
tąńców tanio i dobrze. 

Niemiecka operetka zawitała powtórnie 
do naszego miasta i gości na Zamku. 

Z rusztowąnia, najnowszej konstrukcyi 
wystawionego przy kamienicy Aschkanazego, spa- 
dła onegdaj beczka napełniona wapnem i rozbi- 
ja się na ulicy a wyciekłe z niej wapno obry 
zgało od stóp do głów przechodzącego tamtędy 
rotmistrza od ułanów. 

Porzuciła dziecko trzymiesięczne nie- 
znajoma kobieta, którą z litości na nocleg przy- 
jęto w domu państwa N. zamieszkałych w ka- 
mienicy p. Karpińskiego przy ul. Węgierskiej. 
Poszukiwania za wyrodną matką Die odniosły 
dotąd żadnego skutku. Policya pozostawiła tym- 
czasowo porzucone dziecko na opiece państwa N. 

Wywichnął nogę onegdaj na gościńcu 
rządowym szef dzierżawców propinacyi miejskiej 
Freudenheim. Przytem jest to ciekawem, że Freu- 
denheim naprawia właśnie jako przedsiębiorca tę 
przestrzeń gościńca, na której wywichnął nogę. 

Nieludzkość podoficera. W czwartek 
d, 14. bm., gdy o godzinie 11 w nocy powra- 
cało wojsko traktem jarosławskim z nocnych ma- 
newrów, rzucił się podoficer z 7 kompanji 77. pp. 
jak zwierz dziki na szeregowca, bił go po twarzy, 
szturkał i szarpał za włosy. Liczna publiczność 
przypatrywała się z oburzeniem temu brutalnemu 
czynowi. Jesteśmy pewni, że winnego podoficera 
nie minie zasłużona kara. 

Ogień wewnętrzny. W poniedziałek 
d. 11. bm. powstał na strychn realności p. (wie- 
ka przy ul. Lwowskiej ogień ze sienika podpa- 
lonego przez nieostrożnego terminatora. Straż 
pożarna miejska nugasiła ogień bez wielkiego 
wysiłku. 
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Nr 6 ż. 


Kamienica Teicha, przy ul. Dobro-| nym potrzebom byłoby otwarcie przybytku 


milskiej, zarysowała się i grozi upadkiem. Jest 
ona zamieszkała. 
Strzeżonego, Pan Bóg strzeże. Bla- 


charz Weinreb, który z Aschkanazym i Miinzem 


wyższej nauki dla kobiet w kraju. 
Odkrycia bogactw kopalnych w 
Rosyi. — Swiet donosi, że w powiecie tagan- 


|roskim, w pobliżu rzeczki Nagolnej, kilka 


zawarł umowę o pokrycie dacbu kamienicy przy; spółek przemysłowych przystąpiło do poszu- 


ul. Franciszkańskiej i Szerokiej widząc, jak nowe 
budowle jedna po drugiej się walą, i uie utając 


kiwań bogactw mineralnych. Belgijski inży- 
nier Z browski znalazł kawałek platyny gąb 


zupełnemu bezpieczeństwu kamienicy Aschkana-,cz:stej ważący 10'/, tnnta, na poładniowym 


zego i Miinza wybudowanej przez budowniczego 
p. Reinigera, — dbały o życie własne i swoich. 
robotników, wzbrania się dach pokrywać. 
Zmartwychwstała. Ryfka była to stara, 
biedua i słabowita żydówka. Gdy zachorowała, 
umieszczono ją w szpitalu żydowskim i tam za- 


kończyła swój żywot d. 14. bm. Położono ją w: 


trupiarni na słomie, wykopano grób i zwołano 
ludzi do uskutecznienia rytuałem przepisanego ob- | 
mycia ciała i obleczenia zwłok w biają bieli- 
znę. Aliści, zaledwo umywacze do trupiarni we-| 
szli, zerwała się zmarła Rywka z barłogn, siadła 
i powitała ich głosem donośnym: „jlingłech, ech 
bin nocb niszt tojt,“ (powoli, jeszcze nie umarłam.) 

Mary pod sekwestrem. Gdy w czwar- 
tek miniony zmarła Feiga Dem, żona winiarza 
Mechla Dema i miano ją wynieść na okopisko, 
zabrakło mar, Po długiem poszukiwaniu odnale- 
ziono je wreszcie u Riwena Feuera. Biwen Feuer, 
u którego je tymczasowo złożono, nie chciał wy- 
dać mar, dopóki mu mąż zmarłej nie zapłaci 
składowego, Po długich targach wydał wreszcie 
Riwen Feuer zasekwestrowane mary za złożeniem | 
23 ct. i wyniesiono na nich z podwójnym po- 
spiechem Feigę na miejsce wiecznego spoczynku. 

Cwiczenia z wybuchowymi materyałami 
odbywała c. i k. inżynierya w czwartek miniony 


stoku wyżyny Gribowachskiej. Ruski inżynier 
góruiczy Laszenko, w głębokości 12 sążni 
odkrył gruba żyłę kwarcu złotodajnego, a 
przemywając piasek rzeczny, znalazł kawa. 
łek szafiru doskonalej przeźroczystości, war- 
tości, wedlug »dania specyalistów 32.000 
rubli. Inżynier Z'mowski odkrył nad rzeką 
Nagolczykiem pokł dy srebra samorodneg: 
i rody srebrnej, oraz rud» niklowej. Odkry- 
cia te wywołały ożywisnie w nabywaniu i 
addzierżawianiu ziemi. 

Sztuczny deszcz. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej udzielił świeżo 
pewnemu stowarzyszeniu rolmków 2000 do- 
larów zapomogi na d: Świadczenia, których 
celem jest jak brzmi uchwała: „Sztuczne 
wytwarzanie deszczu.” Na czele kółka ba- 
daczy stoi sekretarz ministeryum re!uictwa, 
duszą jednak śmiał. go projektu jest senator 
Fsrwell, który oddawna popiera energicznie 
teoryę, że dość ua zpacznej wysokości wy- 
kopać szereg eksplozyi, aby para wodna 
skondevsowała się i w formie deszeu spadła 
na ziemię. Otóż próby, mające na celu wy- 
wołanie na tej drodze deszczu, odbęda się 
za kilka tygodui na stepach nad rzeką Colo- 
rado i Kansas. Inżyrowie, należący do eks 


na placu ćwiczeń pod Prałkowcami. Silne deto- 
nacye następowały jedna po drugiej przez całe | 
popołudnie bez przerwy, a właściciele nowych ; 


kamienie i budowli niedokończonych truchleli z |około 150 funtów dynamitu. Ilość ta po-' 


obawy, aby kąmienice i budowle nie runęły odl 
tego huku, jak ongi mury i wieże Jerycha od 
odgłosu trąb Izraela. | 

Potężne pragnienie. Pobożni piel- | 
grzymi powracający wczoraj z odpustu w Kalwaryi 
Pacławskiej byli tak spragnieni, że przez popo- 
łudnie wypili na Jamkach drugich zwanych 
„bziadówką* 106 wiader piwa! 

Dwa razy egzekwuje ©. k. urząd 
podatkowy jedną i tę samą należytość. Ten miły 
żart fiskalny zdarzył się dyrekcyi kasy zaliczko: 
wej rzemieśl. i rolnik. w Przemyślu. Wspomnionej 
kasie wymierzono należytość intabulacyjną w kwo- 
cie 8 zł. 3 ct. Kasyer uiścił ją w dniu 9. czer 
wca br. i otrzymał pokwitowanie. Mimo to po- 
jawił się w dniu 5. b. m, pan egzekutor i bez 
względu na przedstawienia nrzędników kasy, że 
należytość została zapłacona, zagrabił na pokrycie 
zapłaconej należytości biurko. Ewidencya w biu- 
rze egzekucyjuem urzędu podatkowego nie musi 
być szczególną. 

Pan Emil Zollner bawiący obecnie w 
Piszczanaci na Węgrzech donosinam że wiado- 
mość podana w „Gazecie“ o sprzedaży jego re- 
alności przy Lwowskien. trakcie położonej wraz 
z piecem cegielnianym skarbowi wojskowenu nie 
jest prawdziwą, i że nawet skarb wojskowy nie 
traktował z nim o nabycie tej realności. Prostu- 
jemy więc tę mylną pogłoskę. 

Pożar powstały od pioruna w Hurku w 
środę dnia 13. bm. zniszczył doszczętnie stodoły 
dworskie napełnione tegorocznym zbiorem. Szkoda 
jest znaczna i niepowetowana. 

Zgorzało w Buszkowiczkacii wczo- 
raj obejście włościańskie. Płomień był widoczny 
w mieście. Pożar spowodowała nieostrożność mie- 
szkańców. 

Porządki na drugim torze kole- 
jowym. Przy układaniu drugiego toru pod 
Medyką oberwała się glina i zasypała robotnika. 
Wydobyto go wprawdzie z pod gliny lecz ze 
złamaną nogą. Uszkodzony robotnik znajduje się 
od poniedziałku w szpitalu powszechnym. 


O ll 
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Rozmaitości. 


Dyplomy magistrów farmacyi mu- 
zią posiadsć w przyszłości c farmaceuci, 
którzy samodzielnie zawiadywać mają aptć- 
kami. Tak orzeka najnowsze rozporządzenie 
ministra oświaty, wydane do dekanatów 
wydziałów lekarskich w Wiedniu, Pradze, 
Insbruku i Krakowie, oraz do dekanatów 
wydziałów filozoficznych w Czernioweach i 
Lwowie. Prócz tego rozporządzenie orzeka, 
że do samodzielnego kierowania aptókaini 
będa w przyszłości dopuszczani farmaccuci 
z dyplomem magistra, którzy wykażą pię- 
cioletnią służbę praktyczną w aptekach. 

Kursa medyczne dla kobiet w Pe 
tersburgu mają być znów przywrócone na 
skutek licznych próśb i nawoływania nie- 
któryeb postępowych dzienników. Ministe- 
ryum oświaty wystosowało zapytanie do 
rady miejskiej, jakimi na ten cel rozpo- 
rządza funduszami? Ta odpowiedziała, że 
ma już zebranych 200.000 rubli, oprócz tego 
zaś wielu prywatnych obywateli przyrzeka 
hojne zapomogi, byle tylko ta tak potrzebna 
instytneya otwarła swoje podwoje adeptkom 
medycyny. Kupiec miejscowy Morozow zo- 
bowiązał się dawać corocznie zasiłek w 


pedycyi, porozumieli się już eo do sposobu, 
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Dinamitpatrone, aby jego wyrzucić. A u 
was. . . Auf fer Tug zwei kamienices, 
Moritz sei klug i wyprowadzaj sze z 
takiego miasta. Die solist mech hóren. Za- 
biraj twego żona, twoje dżecke i wypro 
waądzaj sze auf die błonies. Dort stell dir 


uf a Sike, a chociaż tam schmeckt eppes 
nicht suss od rzerznie i od paskudztwa ka 
nałowego, to lepiej wąchacz żle, jak pod 


w jaki próby odb, wać sie mają. Do jedno- 
razowego doświadczenia postanowiono użyć 


dzielouą będzie na sześć części, Dynamit 
dźwignięty zestanie w górę przez balony z 
papieru i skoro wzleci na wysokość 3 000 
stój, pociągnięcie długiego sznura wywoła 
w nim eksplczyę. Członkowie ekspedycji 
nie watpia aui va chwilę, Że następstwem 
czługo srerrgu podobnych wybuchów dyna- 
wita, będzie deszcz niewny, który obejmie 
przestrzeń o dłagim promieniu. Optymiści 
pizepowisdają już nawet, ze wkrótce, dzięki 
pomysłowości stowarzyszenia, jałowe diś 
stepy bez żadnej pracy zmienią się w żyźne 
łany zbiź we. Koła naukowe wyrażają się 
nieco pesymisticzniej o rezultatach zapowie- 
dzianych doświadczeń i nie podzielają ró- 
żowych nadziei stowarzyszeuia; wprawdzie 
nie przec.ą One, że próby udać się mogą, 
lecz nie wróżą ztąd korzyści praktycznych, 
ponieważ ilość deszczu, mająca być sprowa 
drona tą droga, nie odpowie kosztom, jakich 
urządzenia podobnych eksplezyj wymagać 
będa. 

Jubileusz osularów. Okulary były 
przedmiotem długich studyów p. Jórefa Ro- 
devstoka, uwieńczenych dziełem wydanem 
p. t. „Okulary“ (Die Brille) W niem uda- 
wadnia autor istnienie okularów od 2.000 lat. 
Istuiały one wtedy, jako zwykłe szkła po- 
więks'ające, tylko dla jednego oka zastoso- 
wane. Takircb uży wał już Neron podczas walk 
glndvatorów. W XIII wieku, tj. w r. 1290, 


nastały szkła podwójne. Wynalazek okula- 
rów przypisują albo Salv.nowi degli Arm.ti, 
albo mnichowi Aleksandrowi Spina, Dawniej 
należały one do rzeczy nader cennych, nas 
bywanych jeszcze w XIV wieku na wagę 
złota i testamentem przekazywane byłv na 
własność, Do wyrobu ekalarów używano w 
imiejsie szkła szmarugdu, zwan go beril m, 
dlatego możebuem jest. że nazwa ich niemiec 
ka die Brillə od tego słowa pochodzi; ró- 
wnież słusznie mega sądzić ci, którzy wy 
wodzą nazwę die Brille od słowa parilium, 
którem o/naczano w wiekach średnich rze: 
czy parzyste. Pierwsze wvroby pochodzą z 
Włoch iz Halandy'. W XV wieku bvły już 
fabryki okularów w Norymh:rdze i w Pru. 
siech- Dawniej używane były okulzry jako 
rzecz petrzcbna, następnie wszechwładna 
pani moda zamieściła okulary w swych przy- 
kazaui.ch, Wkrótce modzie sprzykrzył się 
kształt okularów, nadała im ładniejszy — 
(binokli, a przedtem monokli. Poczciwe i na- 
der praktyczne okulary zostały pogardzone, 


ustępujae miejsca szykowniejszym. 


kącik humorystyczny. 


Jaroslau, 15. sierpień 1890. 
Lieber Moritz! 


Niech czebie... nie powim tego pa- 
skudnego słowa, ale wie kan man schlugen 
so a Telegramm: „Dwie kamienic 
zabite, füneíLeut połamanych!” 
Ja, moje żone, Spargelgriin co nawrócił z 
Zakopanego, Maisherz i wszystkie inne, my 
z przerażenie haben verloren den Koich. 
Niech  czebie die paskidnyk. Der 
Schreck tak wlazował we mnie, że sztuka 
wierszowania całkiem zabułem i pisze do 
czebie z powszechnym prozą. 

A ungliickliche Stadt, wie sug a wie 


kwocie 5000 rubli. Liczne zastępy Rosyanek, 
kształcących się na nuiwersyt tach zagra- 
picznych, świadczą najlepiej, jak wielkiem 
dobrodziejstwem i zadośćuczynieniem ist t 


Re a 


może wasz bodowniczy tak domy sobie lekce- 
waążyćl? U nas w Jarosławie baut man so 
fest, że jak postawiii wierzów na przyjecie 
Seiner Majestat, to musiali podkładać eine 


zabite kamienice bycz zawalonym czło- 
wiekiem. 
Hör’ aul mech Moritz. Czekam na 


czebie z odpowiedź i szczyskam na serce 
Twój X. 
Wegen Meinem dichterischen 
„incognite“ nie moge sze 
podpisać .... Moritz na, błonies! 


Z bruku. 
Rusztowania, domy, biesy 
Walą się na głowy, 
Nastał w samą letnią porę 
Sezon „ruinowy.* 


Gdy ulicą człowiek idzie 
Drży .... i należycie, 

By mu Parka gradem cegieł 
Nie przerwała życie. 


Czy pomoże co narzekać? 
Bierz to wszystko licho! 
Nowy zastęp architektów 
Zbudował Jerycho. 


Zapiski bibliograficzne. 


Tow. im. Stnisława St-szica wy- 
dsło tomik XV swoich książek, Zawiera on 
Ad. Mickiewicza. „Księgi narodu polskiego 
i pielgrzymaiwa polskiego 1832”, tadzież 
„Przegląd w'jska* — z portretem wieszcza. 


Złożenie zwłok Ada ma Mic- 
kiewicza na Wawelu 4 iipca 1890. 
Książeczka pamiątkowa zapowiedziana pod 
tym tytulem opuściła już prasę i jest de 
nabyci» we wszystkich księgarniach za przy- 
stępną cenę 80 ct. Wydana w Krakowie w 
druk:rni zwią/kosej zostającej pod zarzą- 
dem Andrzeja Szyjewskiego wyglad: bird to 
pięknie. 

Na karcie tytułowej znajduje się ndatny 
rysunek Piotra Stachiew icza przedstawiający 
dzwon Zygmunta i pochód cicnió w Rpoczywają- 
tych w panteonie polskim królów i bohaterów. 
Książeczka ozdob ona jest dwoma portretami 
wieszęza (wedłng rysuuku L. Horowitza i 
P. Stachowicza) 18 rycinawi, które ilustrują 
pochód ze zwłokami Mickiewicza na Wawel, 
i odciskami modelu odb:tego na cześć tej 
uroczystości przez Tow. im Mick, we L vwo- 
wie. 

Treść kaiążki zawiera prócz wstępu 
krótką bistorrę powstania i rozwijavia się 
projektu sprowadzenia zwłok nieśmiertelnej 
pamięci Adama z ziemi francuskiej do gro- 
bów królewskich, przebieg ceremonii na emen- 
tarzu w M nt nereocy, mowy tam wy głoszo 
ne przez Rerana, Lerminę, Czartoryskiego, 
Stefana Grabowski go i Bogdanowicza, opis 
uroczystości przy przybyciu drogich szczą- 
tek do Zurychu i opis przewiezienia ich pr ez 
Wiedeń. Dalej następuje bardzo zajmujące i 
p'oczające sprawozdanie p. Franciszka Za- | 
lańskiego, sekretarsa komitetu lndowego w 
Wadowicach o zajęciu się ludu z wszystkich 
okolie Polski tą uroczystościa i o udziale | 
ludu w pogrzebie. Wres:cie daje książka 
dokładcv opis ureczystości 4 lipca w Kra 
kowie. Tn znajdzie czytelnik wszelkie waż- 
niejsze sz'zegóły, mowv p. Wład. Mickie- 


sprzedano zaś o 3.097 cet. m. więcej, niż w 
tym samym miesiącu r. 1889, 


Wyrób wódki w Galicyi. W mie- 
siąca czerwcu roko 1890, w 59 gorzelniach 
wywarzono ogółem 453.235 do wyrobu o- 
znajmionych stopni alkoholn. Największa 
iłość gorzelni była w ruchu w powiecie 
przemyskim 10 (47.942), stanisławowskim 
10 (84.728). brodzkkim 9 (9.600) kałomyj- 
skim 7 (196.550), samborskim 5 (45.171), 
krakowskim 4 (7 378), tarnopolskim 4(23.100), 
tarnowskim 3 (7.140), lwowskim 2 (21 000), 
nowosądeckim 2 (5.100). sanockim 2 (4.045), 
reGszowskim 1 (478). 


Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącn 


wieza, marszałka krsjowego, akademika 
Lowickiego, Asuyka i Stan. br. Taroowskie- 
go, spis przenyłek kł sów, liści ze szarfami 
nadesłanych do Wadowic, spis wieńców i 
szarf zł żonych w muzeum narodowem w 
Krakowie i bibliografię złożeuia zwłok ze 
braną przez p. Maurycego Stankiewicza. 

Książka ta daje dokładna wyobraże 
nis o przebiegu tej uroczystości narodowej 
pełnej majestatu i iście królewskiej powagi 
i stanowi drogą pamiatkę dła tych, którzy 
biorąc udział w pogrzebie wieszcza doznali 
sami tych podniosłych wrażeń; dla tych zaš 
którzy tam nic byli, podwójnie jest pożą- 
daną umożliwiając im stworzenie sobie 
własnego pojęcia o rzeczy. 

Książkę tę zalecamy każdemu domowi 
polskiemu. 

KZ 


Dział ekonomiczny. 


Produkcya i sprzedaż soli. W mie- 
siącu czerweu r. 1890 wynesiła produkcya 
scli w Galicyi 101.411 cetn. metr., sprzedaż 


zaś z zapasów Ď.666 ctn. metr. W tym 
samym miesiącu roku 1889 wyuosiła pro- 
duxksga 101.068 cetn. metr., spreedaż zaś 7 
zapa ów 92.569 cetn. metr. Z perównania 
wypływa, iż w miesiącu czerwcu roku 1890 
wyprodukowano o 8.343 cetn. metr. więcej 


czerwcu roku 1890 ogółem biło w ruchu 
151 browarów, w których wywarzono 72.025 
hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 
19, było w ruchu w powiecie rzeszowskim, 
gdzie wywirz: n» 6.464 bekt. następnie w 
powiecie tarnopolsk"n 18 (4.973 kekt.), brodz- 
kim 17 (5.106 hekt:), przemyskim 15 (7.106 
bekt ), krakowskim 11 (5.560 bekt.), nowo. 
sądeckim 10 (4.308 hekt), słanisławowskim 
11 (3.825 hekt.) sanockim 10 (3.266 hekt.), 
lwowskim 9 (3.780 hekt.. samborskim 8 
(4.929 hekt.), tarnowskim 8 (4.929 hekt.), 
kołomyjskim 6 (2193 hekt.), w mieście Lwo- 
wie 5 (12.040 bekt.), w mieście Krakowie 
4 (4.162 hekt.). 


Wydawca i odpowiedzialny tedaktor 
Józef Jarolim 


Drobne ogłoszenia. 


Piac pod budowę 34 mtr. frontu na 
przeciw składów artyleryi ulica Długa jest z wol- 
bej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość u wła- 
iciciela p. J. Gorniak. 


Dla cierpiących. Tak młodsze jak star- 
sze osoby Obojga płci popadłe w przykrą kolizyę 
dla honoru i zdrowia szkodliwą, stroskaui chorzy 
na jakąkoiwiok słabość chroniczną albo zakażną 
cierpiący a wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni, 
zdenerwowani, jak w ogóle na Biłach witalnych 
podupadii, niechaj się udadzą listownie do b. le- 
karza obwodowego, długoletniego praktyka i wła- 
ciciela Zakładu ordynacyjnego w Budapeszcie, od 
którego za uadesłaniem należytości natychmiastową 
pod każdym względem nader skuteczną pomoc le- 
karską, ewentualnie potrzebne lekarstwa sekretnie 
otrzymaj» 

Listy honorowane w jakimkolwiek bądź 
ężyku pisane należy adresuwać: Aerztiiche Or- 
dinatious-Anstalt sub Nr. 15. Zwei, Mohrengasse 
jin Budapest-Ungarn zu HAndec des Herrn Franz 
Popp. 


Poszukuje się zdoluych pracowników 
do wszelkich rouót ślusarskich za dzienuem wy- 
pagrodzeniem od 1 zł. *30 ct. do zł. i wyżej, a 
to wedłnz zdolności, 

Bliższa wiadomość, Jau Stankiewicz pracow: 
uia ślusarska ul. Batorego we Lwowie. 


Znajdzie pomieszczenie paru stndeu- 
tów » dobrej familii, w znauym domu familijnym 
i zarazem uanczycielka języka francuskiego, kon- 
wersacya 'rancuska w domu. — Bliższe poinformo- 
wanie aig ulica Franciszkańska |. 16, dom Wgo 
Machalskiego I. piętro wprost kościoła 00. Fran- 
ciszkanów. 


sz Jednego ucznia $ 
przyjmie 
drukarnia S. F. Piątkiewicza 
MAL Z LU 


Rozklad jazdy. 


(czas peszteński). 


Z Przemyśla do Lwowa odchodzi pociag 
osobowy o godz. 5. min. 37 rano, koryer- 
ski o godz. | min. 34 po płd., mięszany 
o godz. 3 min. 31 po płd., osobowy o godz 
6 min. 15 wieczór. 

Z Przemyśla do Krakowa odenodzi po- 
ciąg osobowy o godz. 6 mio. 50 rano, 030 
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kuryerski 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wiecz. 

Z Frzemyśla do Chyrowa, Zagórza No 
wego Zagórza, Mezb- Laborcz oe aa ch 
odchodzi pociag mięszany o „ods. 8 miu 
10 rauo, imięsz. o godz. I mir 57 w płd. 
osobowy o godz. 12 min. 4 w necy. 

Do Przemyśla z Leg.-Mihalyi, Mezö- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Chy 
rowa przychodzi pociag osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, mięszauy o godz. 12 miu. 
26 w płd., mieszany o godz. 3 min. 12 
wlecz 

Oprócz tego lokaloe 

Z Prsemyśla do Chyrowa v godz. 7 
min. 40 wiecz, 

Z Chyrawa do Przemyśla o godz. 8 


min. 3 rane. 


— RDERŁ - 
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PY KE CODED W SI KALEREN S OKRO KEKR | PRZOZOIT YTY REZEEEZZ Z ZZTZTTYTOYTY 
Zawsze świeże R || WODY MINERALNE 


Wody mineralne 


krajowe i zagraniczne 
dostać meżna 


w aptóce pod „Gwiazdą“ 
obok wieży zegarowej. ć 


RA SZ CNA ES SEA EA SO > 


krajowe i zagraniczne 
utrzymuje na składzie 


| aptóka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu, 
tirer 


vvv vvv vvv vvv 
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Asygnat tych nabyć można oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach P T. Pan“ Machalskiego, E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli. 

Dla wygody P.T, mieszkańców Zasania została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych naszych gatunków nafty w Narodnoj Torhowii w Przemyślu 
(naprzeciw ck, Starostwa) po cenach w składzie głównym niezmienianych. 

Przy zakupnie w beczkach ważących około 150 kilo lub kamion- 
kach ważących około 25 kilo opuszczamy znaczny rabat. 

P.T. Abonentom odstawiamy zamówioną naftę do pomieszkain 
bezpłatnie w szczelnie zamkniętych naczyniach i we wlasnym wozie, 

Dziękując za liczne i łaskawe względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre- 
ślimy się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU. 


i a Tylko nafta nieeksplodująca M. i 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 


JE ZMIANA SKLEPU ~% 


r . z. 
Tylko nafta niewybuchowa = oai = 
= peannt >— 
Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej ož — 5 
wny skład galicyjskiej nafty niezapalnej, DŽ S. 
FABRYKI J. WIKTORA I SKI, (Ustrzyki dolne) A Ls R ā ei 
w Przemyślu J Chrysanthemum ZM a g Be g 
N Bramie“ i i ré ulic Franciszkańskiej jedyny i niezawodny c T N » E 
gi op ye da > b = J środek do wygubienia wali rodzajn W = er Oi 
8 ; S OWADÓW S i = u = 
E Wyłączna sprzedaż $ | i | GEEZSSM 
A ° > z © moli plvskiew, szwabów, stonóg i t. p. © alre, JĄ == 2 = 
A -7 = poleca = Jé Nn ai a Z, z B o 
Ase Natty bezpieczestwa xi | moej, | 24 i: 
1 = RAA: . , = -s 8 .- 
Ę = D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu >25 a z o i5 
(gicherheite-Fetrol) > w pakiecikach po 5, 10, 15, 20, n Ñ ża a = = e a 
1 i litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct. | m 40 ct. lub też w większych S 2; z 
SPRZEDAJE 1 a „ gospodarskiej  ,„ z a s A m ilosciach. e = = ga 
m n  „Wiktora” Petrolu niewybuchowezo 30 „ 2, 3 A w ać ao -: 
S Dla wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć F | KO GA - s = -= 7 
g E -e strony sług, o których niejednokrotnie przekonaliśmy się, zapro- $ „ CZA ki i = = 
E wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do: JJ z, AA (IEC z ad = SR 
S wolną ilość asygnat z 5°% opustem cen drobiazgowych. 8 LN kcas = = 
o 
© 
F 3 
z z 
, 8 


z dniem 1. maja 1890. 


Od roku 1876 znana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyrobu 


À TEOFILA WÓJOICKIEGO 
s a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 


w Przemyślu przeniesioną została z rynku z wchedem z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu gr. k. kapituły 


BĘ" na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów "Wagą 
i poleca obecnie powiekszony własnego wyrobu magazvn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po zi 
miejscowe nskuteczniam za przesłaniem zużytegu bucika lub miary cenmtr. 


Dziękując aprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem nsilnem mojem 
będzie lokładuem wykonywauiem i :łownością na zawsze na takowe zasługiwać. 


Z głębokim szacunkiem Teofil Wójcicki. 


w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachvące. pudry, pasty, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- 
nia ciała, rarby do farbowania włosów, pomady 1 wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, ©. Prochaski, Kielhausera i innych 
Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szezoteczki do zębów itp. 
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Na wiosnę i lato 
zaopatrzoną została 
Filia fabryki wiedeńskiej 
HEILMANNA KOHNA i SYNÓW 


w Przemyślu, ul. Frańciszkańska |. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą“ 
NA I. PIĘTRZE 


Odznaczenia na wielu wystawach rolniczych, uznanie Jockey Klubu 


JK W I Z D Y 
D&O PROSZEK ODŻYWIAJĄCY DLA BYDŁA, koni i owiec, '/, pudełka 
CEN 


rogacizny zanikającej, pudełko duże I zł. 20 cet., mniejsze 63 ct. 


70 ct, 'J, pudełka 35 ct. 
K w I Z D Y 


w wielki wybór g : LR c. i k. uprzywilejowany PŁYN KRZEPIĄCY (do umywania koni), 
bi [2 ki h z d e b h 5 CE tlaszka 1 zł. 40 ct. 
u IOroOoWw mes IC l ziecinnyc g KWIZDY „POKARM SIŁY“ dla koni i bydła rogatego. W skrzynkach po 6 zł. 
Ubrani 3 j ak Ta teen sk d zł.2a s i 3 zł. i w pudełkach po 30 ct. 
nia marynarkowe . 9 do | rania Bałonowe i frakowe od zł. 22'—- o, k FIE F : 
Ubrania EL. = i 18 „ 40 Tużurki (t. zw. Anglezy) a KWIZDY „WASKLINA* na kopyta końskie (do ntrzymania kopyt), puszka 1 zł. 25 et. 
Zarzutki wiosenne A „= | z kamizeiką m als 8 KWIZDY „KiT* do kopyt (sztuczny róg), laska 80 ct. 
izelki pi "5, 5 brańka dla chłopcó 250 |= 7 ; P ; ; ” 
Pr OA To S j E KWIZDY „PROSZEK“ dla nierogacizny, srodek pomoeniezy przy tuczeniu dla nie- 


Wielki wybór szłafroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnych itd. itd. 
po najumiarkowańszych cenach. 
Spodnie ed zł. 3 do zł. 12. 
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uBiformy 
po cenach najprzystępniejszych. 
O łaskawe względy upraszają 


KWIZDY „MYDŁO“ dla zwierząt domowych, sztuka 40 ct., mała puszka 1 zł. 20 et 
a wielka 1 zł. 60 ct. 
KWIZDY „MYDŁO“ do czyszczenia i utrzymania siodeł i moderunku na konie, 
puszka 1 zł. 


Mszżzyp otwarty jest codziennie 
od 8 ramo do 8 wieczór 
tuzoampo tte alnuoqlm |4oujmóJd Z tlUasimQuE7 


Heilmann Kohn i Synowie. 


SKŁADY nasze; we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcach, 
Opawte, Biclsku-Białej, Tarnowie, Pilznie (Czechy.) 


Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro. | 
KAAATAKARCE Z ZAKAZ A KAKA DA 
i boże błogosław! 

SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA 


w Przemyślu (Nowa Targowica). 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż posia- 
dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 
budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gaty doborowe, wszelkie 
materyały do oparkanienia i osztachecenia, deski romaitych rozmiarów 
jakoteż i jakości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
1 dębowe po cenach jak najumiańkowańszycb. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewająe się, iż Szanowna P. T. Publiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się 

z głębokiem poważaniem 
Franciszek Dusberger. 


POZZYZNAKZAC Ardn W s S EA A anA EA 


Aby się uchronić przed naśladownictwem proszę uważać na znaczek ochronny. 


Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu 
c. i k. nadwornego i król. rum. dostawcy preparatów weterynarskich, 


KW I Z b Y 
KORNEUBURGSKI PROSZEK odżywiający dla bydła 


KWIZDY c. i k. uprzywilejowany płyn krzepiący dla koni, jak też i KWIZDY wszel- 
kie preparata prawdziwe są na składzie we wszystkich aptekach i drogueryach 
monarchii, 


o EEEE WEAR OPI E AE. 


> R TES p= x 
| j 
KROWIANKA 


z koncesyohowanego zakładu krowiankowege 
|. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 


w aptece, „pod Opatrznością” F. Bajera 
| w Przemyślu. 


